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SAMORZĄD - TO SZKOŁA ŻYCIA PUBLICZNEGO 
I oparte są możliwości finansowe i gospo-
I darcze samorządu. 
I To też' w praktyce bardzo często zda-
rzają się wypadki, że wybrany do repre-
zentacji samorządowej kandydat, zgłasza 
wnioski, wnosi rezolucję, stawia żądania 

I w sprawach należących do kompentecji 
Rządu lub Sejmu względnie w sprawach 

pzastrzeżonych ogólno-państwowej admi-
nistracji. 

W interesie tedy prawidłowego rozwo-
ju życia samorządowego, uważam za bar-

| dziej nawet od zmian w strukturalnych, 
! skuteczne, rzeczowe i objektywne uświa-
I domienie ogółu mieszkańców, szczegól-

nie zaś inteligencji wszelkich zawodów, 
o organizacji, życiu wewnętrznem i za-
gadnieniach samorządowych. 

Istota samorządu zasadza się w tern, 
że gmina posiada prawo udziałów admi-
nistracji publicznej i państwowej, zysku-
jąc w tym celu odpowiednie organy w 
postaci organu stanowiącego (Rada Miej-

I skg) i wykonawczego (Magistrat) oraz 

osobowość publiczno-prawną. 
Udział ludności w administrowaniu 

swojemi sprawami polega na możliwości 
przeprowadzania wyboru członków Rady 
Miejskiej i Magistratu. Sposób dokony-
wania wyborów do Rad Miejskich okre-
ślają ordynacje wyborcze. Dotychczaso-
wa ordynacja wyborcza do samorządu 
miejskiego na terenie b. Kongresówki 

Jnie wiele różni się od ordynacji wybor-
I czej do Sejmu. 

Drogą tych wyborów, pomyślanych na 
j najbardziej demokratycznych zasadach 

odbywa się powołanie organu uchwalają-
I cego i kontrolującego gminy miejskie — 
i rady miejskiej. W tym wypadku nasuwa 
się zaraz porównanie rady miejskiej do 
Sejmu. W praktyce analogja ta kryje w 

i sobie wielkie niebezpieczeństwo „suwe-
j rennego" organu gminy miejskiej. Zwy-

czaje sejmowe powoli przenikają na te-
! ren organizacji i obrad rad miejskich 
i niejednokrotnie w formie skażonej, a to 
I z powodów niskiego poziomu radnych, 
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Katastrofa podczas maoewrów 
P A R Y Ż , Pat. 13.2. Podczas wczoraj-

szych taktycznych manewrów flotylli 
lotniczej pierwszej eskadry w Toulon 
sur Mer, na których obecni byli człon-
kowie senackiej komisji lotnictwa mor-
skiego, hydroplan Nr. 7, wskutek u-
szkodzenia silnika, wpadł do morza i 
zatonął. Dowodzącemu hydroplanem 

kpt. Hervy oraz załodze, składającej 
się z 3-ch osób, udało się, mimo kom-
pletnego wyczerpania sił wskutek dłu-
gotrwałego pływania, dostać się na 
pokład jednego z torpedowców. Stan 
zdrowia załogi przedstawia się zado-
walająco. 

Sejm Francji walczy przeciw projektom Mandla 
P A R Y Ż . 13.2 (Pat.) Od wczoraj r v 

no Izba Deputowanych obradowała 
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bez przerwy. Deputowani spędzili cały 
dzień I całą noc duskutując w dusznej 
atmosferze sali, gestykulując i ciskając 
sobie sobie wzajemnie pogróżki i obel-
gi. aby przeszkodzić za wszelką cenę 
przeprowadzeniu ostatecznego głoso-
wania nad projektem relormy wybor-
czej deputowanego Mandla o zniesie-
niu powtórnego głosowania przy wy-
borach. Opozycja wygłosiła 30 prze-
mówień, wykorzystując wszystkie ta-
jemnice regulaminu. Była to rozpa-
czliwa obstrukja ze strony lewicy 

Sirzeciwko reformie wyborczej w duchu 
Aandla. 

Czy j esteś 
c z ł o n k i e m L .OP .P .? 

szczególnie w miastach mniejszych. Klucz 
polityczno-partyjny, stosowany przy wy-
borach, znajduje zastosowanie również 
przy układzie ugrupowań radzieckich i 
bardzo często uniemożliwia radzie rze-
czowe wnikanie w sprawy lokalnej go-
spodarki miejskiej, przyczem nieraz np. 
kwestja techniczna ustawienia dwu-tak-
towych względnie cztero-taktowych silni-
ków Diesla w elektrowni miejskiej roz-
patrywana bywa z politycznego punktu 
widzenia (autentycznel). 

Rozpolitykowanie"rad miejskich odbija 
się zawsze fatalnie na całokształt gospo-
darki samorządów miejskich oraz osłabia 
wiarę w skuteczność tej gospodarki, po-
wodując pogłębienie niechęci i nieuf-
ności do samorządu zarówno pośród mas 
społeczeństwa jak i władz nadzorczych. 

Nowa ustawa, zmierzająca do innego 
określenia sposobu wyboru do rad miej-
skich, przez określanie dzielnicowych 
okręgów wyborczych oraz głosowanie na 
listy imienne ma na celu wpowadzenie w 
skład Rady Miejskiej osób, bezpośrednio 
z praktycznym życiem i potrzebami samo-
rządu miejskiego zaznajomionych i z nim 
związanych. 

Rady Miejskie miast wydzielonych wy-
bierają z pośród grona radnych prezesa 
Rady; w miastach nie wy dzielonych bur-
mistrz jest jednocześnie przewodniczącym 
Rady. Projekt nowej ustawy przewiduje 
zmianę w tym kierunku, że w miastach 
niewydzielonych prezydent miasta będzie 
jednocześnie przewodniczącym Rady. 
Wpłynie to niewątpliwie na sprawniejsze 
skoordynowanie czynności poszczegól-
nych organów samorządu miejskiego, bo-
wiem dotychczas Rady Miejskie w mia-
stach wydzielonych niejednokrotnie tra-
ciły niezbędny kontakt z Magistratem, 
nazbyt przejmując się analogją między 
Sejmem i jego stosunkiem do Rządu. 

Do pierwszych funkcyj nowo-obranej 
Rady Miejskiej należy powołanie organów 
zarządzającego i wykonawczego gminy 
miejskiej — Magistratu. Wybór następuje 
w sposób proporcjonalny, przyczem ewen-
tualne rozbicie Rady Miejskiej na szereg 
grup znajduje pełny wyraz w składzie 
Magistratu, utrudniając mu pracę w za-
rządzie sprawami miasta. Magistrat bo-
wiem jest ciałem kolegjalnem, w którym 
prezydent względnie burmistrz jest jedy-
nie przewodniczącym czyli, jak powiada 
dekret, .kierownikiem i przedstawicielem 
Magistratu". Prezydent (burmistrz) może 
jedynie w wypadkach niecierpiących zwło-
ki załatwiać samodzielnie czynności na-
leżące do zakresu działania Magistratu z 
tem zsatrzeźeniem, że musi na najbliż-
szym posiedzeniu zarządu miasta wyje-
dnać zatwierdzenie tych czynności. Kom-
petencje jego są tedy niejasno przez 
prawo określone i nie ustalają ani jego 
obowiązków, poza przewodnictwem i re-
prezentacją, ani też jego odpowiedzial-
ności. Stąd wynikałoby, że odpowiedzial-
ność za złe zarządzanie miastem pono-
si z reguły we wszystkich wypadkach 
kolegjalny zarząd (Magistrat) i to zarów-
no przed Radą Miejską, jak i władzami 
nadzorczemi. 

Również nie ustalona jest bezpośrednia, 
indywidualna odpowiedzialność innych 
członków Magistratu. 

Jak dotychczasowa praktyka wykazuje, 
ten brak rozgraniczenia kompetencyj wy-
konawczych, oraz brak bezpośredniej od-

Rowiedzialności indywidualnej członków 
lagistratu powoduje w wielu wypadkach 

osłabienie sprężystości władzy wykonaw-
czej, prowadząc nieraz do kompletnej 
anarchji i rozbicia urzędu na wrogie so-
bie i wzajemne się zwalczające resorty. 

(Dokończenie na stronie 2-ej). 

• powstała w ostatnim czasie dyskusja 
na temat reformy ustroju samorządu te-

rytorjalnego skłania mnie do zobrazowa-
K | niektórych ujemnych przejawów ty-
K samorządowego, których reformę ma 
Biadanie nowa ustawa. 

• Zainteresowanie szerszego ogółu spo-
Bczeństwa sprawami samorządowemi uwi-
Kczma się przeważnie w okresie wybo-
B r do dał samorządowych pod wpły-
w u namiętnej agitacji czynników poli-
Bcznych. Na teren gospodarczych, lokal-
fich, nieraz drobnych spraw samorządo-
wych sprowadza się ciężką artylerię ha-
P ogólno-politycznych lub socjalnych. 

I Niema jednak wypadku, aby którakol-
piek z grap walczących o mandaty do 
finiorządu, starała się objektywnie i rze-
fctowo wyjaśnić szerszemu ogółowi oby-
Bateli, jaka jest struktura samorządu pol-
n e g o , co leży w zakresie jego a trybu-
R a jalde zagadnienia wyłączone są z pod 
Ego kompetencji oraz jakie i na czem 

Amb Chłapowski u premiera Francji 
• P A R Y Ż , 13.2 (Pat ) . Ambasador 
Heeczypospolitc j Polskiej w Paryżu 
k i Chłapowski przyjęty był dziś przez 
• e m j m L i va i i , z IftÓrjlD odbył dłuż-
Hb> konferencję w sprawie polityki 
Łr/aceJ. 

N a p a d rabunkowy na nauczycieli 
Jj Wczoraj w godzinach wieczorowych 
Bp mieszkania nauczyciela Słyszą Pio-
B i we wsi Krupy pow. lubartowskiego 
Bargnę ło 4 bandytów, którzy po skrę-
Hm&niu domowników dokonali rabun-
JSca broni, oraz wartościowych przed* 
l i o t ó w ; policja zorganizowała pościg 
^•bandytami. 

Burza na Atlantyku 
1 P A K Y Ż , 12.2 (Pat.). Druga eskadra 
Jnncuska, która opuściła Brest, eełem 
|Bkonania manewrów, nie mogła z po-
V < l n burzy przeprowadzić swego pro-
^p inu . Okręty zmuszone były rozwi-
• j t wielkie żagle. Okręt .Btson" przy-
V do Cberbourga z 5 - godzinnem o-
• fenieniem. Torpedowce i kontrtorpe-
^ b w c e musiały się ukryć w zatoce 
J B m l l e . 

Z pola walki w Chinach 
T O K I O , 13.2. (Pat ) . Według wia-

domości ze 2ród«l kompeieutnych."Jjes!v 
rzeczą możliwą, że gen. Uyeda wyśle 
ultimatum do dowódcy 19-ej armji 
chińskiej. Natychmiast po przyjeździe 
do Szanghaju gen. Uueda ma zwrócić 
się do dowódców cudzoziemskich z 
prośbą, aby nakłonili oddziały chińskie 
do dobrowolnego wycofania się z zaj-
mowanych przez nich terenów. W ra-
zie odmowy chińczyków, gen. Uyeda 
uprzedzi dowódców chińskich, że użyje 
sił w celu zmuszenia chińczyków do 
cofnięcia się. 

S Z A N G H A J . (Pat). Żądania chińczy-
ków przedłużenia zawieszenia broni w 
dzielnicy Sza-Pei w celu usunięcia osób 
cywilnych z placu boju, zostało odrzu-
cone przez Japończyków, wobec czego 
chińczycy naruszyli zawieszenie broni, 
otwierając ogień dziś rano, co jednak 
bvło dziełem partyzantów. Artylerja 
chińska nie przestaje pracować. Dużo 

pocisków eksplodowało w pobliżu 
dzielnicy angielskiej i amerykańskiej 
koncesji międzynarodowej. 

T O K I O . (Pat.) W czasie walk o Char-
bin zabitych zostało około tysiąca ja-
pończyków. 

S Z A N G H A J . (Pat.). W czasie wczo-
rajszego 4-godzinnego zawieszenia bro-
ni z terenów, objętych walką, przenie-
sionu do koncesji międzynarodowej i w 
inne bezpieczne dzielnice miasta prze-
szło 5.000 ludności cywilnej. Czynione 
są starania, mające na celu zawarcie 
stałego rozejmu, przyczem japończycy 
mieli się na to zgodzić, o ile wojska 
chińskie cofną się o 20 mil od miasta. 
Władze chińskie odpowiedziały od-
mownie. 

S Z A N G H A J . (Pat.) Wylądowało tu 
6 wielkich samolotów z posiłkami dla 
japończyków. Jutro ma przybyć jeszcze 
7 samolotów. 
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Samorząd—to szkoła życia publicznego 
( P o c z ą t e k na atr . I ) . 

To też nowa ustawa idzie po linji roz 
szerzenia władzy prezydenta (burmistrza), 
bezpośrednio podporządkowując mu po-
zostałych członków zarządu miasta w 
czynnościach powierzanych mu indywi-
dualnie do wykonania. Jednocześnie 
skład zarządu miasta zostaje wzmocnio-
ny przez wprowadzenie zawodowych 
członków Magistratu, którzy jedynie mo-
gą być zatrudnieni przy bezpośrednim 
zarządzaniu agendami miejskieml. 

Również przewidziane jest jednak zwięk-
szenie odpowiedzialności osobistej zawo-
dowych członków zarządu miasta, w szcze-
gólności zaś prezydenta (burmistrza), 
przez bardzo silne podporządkowanie ich 
władzy nadzorczej. 

Dotychczasowy stan pracy w organach 
wykonawczych samorządu miejskiego, 
wskutek braku indywidualnej odpowie-
dzialności członków Magistratu i podpo-
rządkowania ich prezydentowi (burmistrzo-
wi) jako osobie moralnie i faktycznie 
odpowiedzialnej za prawidłowy bieg i 
całokształt gospodarki samorządu wytwa-
rza szkodliwą decentralizację pracy a na-
wet zupełny rozkład wewnętrzny w łonie 
Magistratu. 

Stosunek zarządu miasta do Rady Miej-
skiej najeżony jest niejednokrotnie sze-
regiem wielkich trudności, wynikających 
przedewszystkiem ze składu Rady Miej-
skiej, poziomu kulturalnego radnych i ich 
kwalifikacji zawodowej. Radni' wprowa-
dzeni jedynie na podstawie politycznej, 
są w większości wypadków jedynie ma-
nekinami w ręku przywódcy, ożywiają-
cymi się tylko przy jaskrawych demon-
stracjach lub zatargach, do powszedniej, 
ciężkiej pracy samorządowej, wielu z nich 
już-to nie nadaje się, już-też się od niej 
uchyla. Świadczą o tem ciągłe braki 
quorum na posiedzeniach Rady, Komisji 
a nawet Zarządu miasta. 

Radny nie związany konkretną pracą z 
życiem samorządowem, bardzo rychło tra-
ci kontakt ze swojemi wyborcami, prze-
staje się wczuwać w lokalne potrzeby i 
interesy. 

O ile jednak radni przeważnie niezbyt 
interesują się tokiem powszednich spraw 
danego samorządu o tyle bardzo często 
mają tendencję do bezpośredniego inge-
rowania w pewnych wykonawczych czyn-
nościach Magistratu, względnie prezyden-
ta (burmistrza). 

Te i tem podobne zawikłania, wynika-
jące z nieścisłego rozgraniczenia kompe-
tencji pomiędzy poszczególnemi organa-
mi samorządu miejskiego bywają często 
powodem, że prezydent (burmistrz), któ-
ry z urzędu winien być gwarantem spra-
wności i celowości prac samorządowych, 
staje się manekinem w ręku osób, grup, 
koterji, które, działając nawet z najlepszą 
wolą i w najuczciwszych intencjach, nie 
zdołają zapewnić gospodarce samorządo-
wej jednolitego i sprężystego zarządu. 

w końcu chcę podkreślić ciężką rolę 
urzędnika samorządowego. Urzędnik ten 
styka się stale w swojej codziennej pra-
cy ze swymi mocodawcami. Każdy rad-
ny, każdy członek zarządu, ba, niemal 
każdy obywatel miasta może powiedzieć 
o urzędniku samorządowym—„to jest mój 
funkcjonarjusz". Właśnie ta wieloraka za-
leżność urzędnika samorządowego czyni 

jego stanowisko bardzo trudnem i odpo-
wiedzialnem, tem hardziej, że nasze usta-
wodawstwo do dziś dnia nie ustaliło pu-
bliczno-prawnego charakteru urzędnika 
samorządowego. 

Urzędnik samorządowy powołany jest 
do najbardziej bezpośredniego kontaktu z 
obywatelem. Stąd też wypływają jego 
specjalne obowiązki, którym jednak od-
powiadać winny specjalne prawa, gwa-
rantujące bezpieczeństwo i niezależność 
pracy. Od urzędnika samorządowego, tak 
samo jak i od członków organów samo-
rządowych należy wymagać uspołecznię- i 
nia: urzędnik zbiurokratyzowany do pra-
cy w samorządzie sij» nie nadaje. To też 
uważam, że stopień uspołecznienia, stały 
udział w życiu organizacyjnem i społecz-
nem. przynajmniej na terenie własnego 
miasta, musi odgTywać poważną rolę w 
kwalifikacjach urzędnika samorządowego, 
gwarantując pozatem, że jego ustosunko-
wanie się zarówno do spraw jak i do za-
łatwienia interesantów, będzie nacecho-
wane życzliwością i zrozumieniem. 

Samorząd terytorjalny (miejski i wiej-
ski) jest jedną z najstarszych i najlepiej 
wypróbowanych form administrowania 
państwem na zasadach decentralistycz-
nych. 

Decentralizacja ta jednak, posunięta 
zbyt daleko, może stać się groźną dla 
jednolitości administracji państwowej i 
rozdrobnić państwo na szereg samodziel-
nych republik samorządowych. To też 
państwo musi mieć stały nadzór nad sa-
morządem a w szczególności nad tem, 
czy organa samorządowe nie zaniedbują 
swych obowiązków, czy nie popełniają 
wykroczeń, przeciwko obowiązującym u-
stawom i zarządzeniom, czy celowo i z 
zachowaniem odpowiednich przepisów 
prowadzą gospogarkę Finansową itd. 

Now a ustawa samorządowa idzie po 
linji wzmocnienia nadzoru władz admi-
nistracji ogólnej nad działalnością samo-
rządów. 

W szczególności zastrzega władzy nad-
zorczej zatwierdzanie wyborów prezyden-
tów (burmistrzów) zawodowych członków 
Magistratu, wyznaczenie tymczasowych 
prezydentów (burmistrzów) itp. Niewąt-
pliwie ograniczenia te nie mogą być mile 
widziane przez samorządowców, trudno 
jednak nie uznać ich celowości, jeśli się 
weźmie pod uwagę dążenie władzy cen-
tralnej do zagwarantowania jednolitości i 
fachowości we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego. 

Zadaniem samorządu jest wykorzysta-
nie dla pracy publicznej, dla dobra całe-
go państwa i dla dobra danej jednostki 
terytorjalnej inicjatywy i przedsiębiorczo-
ści lokalnych czynników społecznych. W 
nowoczesnym państwie zakres działania 
samorządu wzrasta coraz bardziej i coraz 
bardziej się komplikuje. Jasną jest przeto 
rzeczą, że czynniki, biorące udział w 
pracach samorządowych, muszą być od-
wiednio dobrane i że reprezentacje 
samorządowe muszą stać na tak wysokim 
poziomie uspołecznienia, aby mogły spro-
stać swoim licznym zadaniom, mając na 
uwadze interesy lokalne i gwarantując 
dostateczne zrozumienie interesów ogólno-
państwowych. 

Stanisław Zakrzewski. 

L. Białkowski 

M O N O G R A F I Ś C I 
O ile mało mamy prawdziwie umiejęt-

nych opisów miast, wsi, pewnych okrę-
gów i połaci kraju, o tyle niestety ba-
nalnym staje się typ nieudolnej „mono-
grafji". Dyletant amator uzbiera garść 
statystyki, opisze powierzchownie dzisiej-
szy stan gospodarczy pewnego miasta 
na prowincji, doda na wstępie .historję", 
skompilowaną ze Słownika Geograficzne-
go i Encyklopedji Orgelbranda — i jest 
„monografja". Ani się domyśla tak: „au-
tor", że nazwa monografji pociąga ogrom-
ne zobowiązania naukowe, nie pozwala 
bowiem na kompilację, ale żąda zgłębie-
nia źródłowego bodaj jednego zakresu 
zjawisk opisywanych. 

Monografja wsi, gminy, powiatu wy-
maga studjów archiwalnych; bez zbada-
nia dawnych akt (ksiąg miejskich lub 
ziemskich i grodzkich) niema mowy o 
poważnej pracy historycznej, której pod-

jąć się może tylko ten, kto umie czytać 
stare akta, zna ustrój, funkcje i termino-
logię dawnej administracji polskiej, nigdy 
zaś nieobyty przygodny .miłośnik prze-
szłości". Ale skoro już chodzi koniecznie 
0 wydanie popularnego zarysu czy szki-
cu—to trzeba to zaznaczyć w tytule, bez 
pretensji do .monografji", bo do tego 
nie wystarcza ozdobienie książeczki foto-
grafami miejscowych działaczy i tego 
czy innego gmachu. 

Nazwy monografji dla prac swych zni-
kają zwykle nawet ci, co mają do tego 
słuszne prawo, wiedząc, jak dalece to 
zobowiązuje. Mamy już bogatą literaturę 
historyczną miast od Szujskiego i Pieko-
sińskiego, Czołowskiego i Prochaski aż 
do Ptaśnika i jego uczniów. Z drugiej 
strony znakomite studja nad osadnictwem 
Karola Potkańskiego i Fr. Bujaka stwo-
rzyły pierwszorzędną metodę pracy ściśle 
naukowej, owianej rzetelnym talentem 
1 intuicją odtwórczą. Ale domorośli .mo-
nografiści", ani nawet o tem słyszeli. 

Do liczby prawdziwie naukowych i głę-
boko pomyślanych wydawnictw należy 
natomiast .Monografja historyczno-gospo-

PRZEGLĄD PRASY 

Troska o pokój świata. 

Jednym z problemów absorbujących 
w chwili obecnej cały świat—to deba-
ty polityków w Genewie nad kwestią 
rozbrojenia. Debatom tym poświęca 
wiele miejsca 1 uwagi zarówno prasa 
całego świata, jak i prasa polska. Go-
rącą szczególnie dyskusję wywołał pro-
jekt francuski, złożony przez nową po-
tęgę polityczną świata min. Tardleu. 
Oto co pisze w tej sprawie warszaw-
ska .Gazeta Polska": 

.Jakie będą losy projekln francuskiego— 
trudno przewidzieć. Stwierdzić jednak mo-
żna, te po pierwszych odruchach scepty-
cyzmu lub protestu, Jakie wywołał on w 
cieplarnianej atmosferze obrad genewskich, 
mówcy na konlerencjl rozbrojeniowej za-
czynają się ustosunkowywać do nieco co-
raz bardziej rzeczowo. Obok polsklel Ini-
c jatywy w sprawie rozbrojenia moralnego 
Jest on dotychczas Jedynym nąwym I kon-
kretnym projektem, podyktowanym troską 
o pokój łwiata, Jaki przedłożony zestal 
konferencji..." 

Stanowisko Polski 

W kwestji rozbrojenia dal wyraz, 
stanowisku Polski min. Zaleski, prze-
mawiając na konferencji jako jeden 
z pierwszych mówców: 

. W licznych swych wystąpieniach na 
terenie Ligi , Polska sprecyzowała swó j 
punkt widzenia na sprawy, będące przed-
miotem narad obecnej konferencji. Dążąc 
uparcie i niezachwianie do ugruntowania 
pokoju brall imy i bierzemy czynny udział 
we wszelkich dziedzinach jego rozbudowy, 
wyprzedzając niejednokrotnie inicjatywą 
Inne państwa' . 

Niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec 

W artykule p. t. .Karta mobilizacyj-
na Stahlnelmu" pisze .11. Kurjer Kra-
kowski", że: 

.Mamy w ręku dokument —'stwierdza-
jący ponad wszelką wątpliwość — jeżeli 
wogó le jeszcze Istniały co do tego wątpli-
wości — że niemieckie organizacje spor-
towe I stowarzyszenia byłych wojskowych 
nie są niczem Innem, jak zakapturzoną si-
łą zbrojną Rzeszy niemieckiej*. 

4 Słusznie też zwraca uwagę .II' Kur-
jer Krakowski" w swym artykule,# że 
na odbywającej się konferencji rozbro-
jeniowej w Genewie: 

.pierwszym krokiem do jakiejkolwiek 
dyskusji praktycznej nad rozbrojeniem po-
winno być przeprowadzenie dokładnego 
iledzlwa I szczegółowej ankiety co do sta-
uu dzisiejszego pogotowia wojskowego 
Niemiec. Konferencja rozbrojeniowa nie 
powinna operować dauemi nleznanemi, nie 
powinna isć na lep zwykłych demagogicz-
nych haseł, wypowiadanych przez Niem-
cy, i ż są rozbrojone i dlatego żądają roz-
brojenia innych. Fakty temu przeczą i do-
wodów na tajne zbrojenia Niemiec nie 
brak' . 

.Ziemia obraca się dookoła 
słońca" 

Pod powyższym tytułem lwowskie 
.Słowo Polskie" omawia obszernie 
ostatnie wystąpienie senatu Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego w sprawie ustawy 
o ustroju szkolnictwa, i stwierdza: 

.w toku dyskusji na forum se jmowej 
komisji oświatowej podnosi się poseł Kor-
necki, typowy przedstawiciel endeckiego 
antykulturalnego i antypaństwowego wstecz-
nictwa i żąda odczytania meraorjału, zaad-
resowanego do d a ł ustawodawczych przez 
senat akademicki uniwersytetu Jagielloń-
skiego i zawierającego nierzeczową krytykę 

darcza Województwa Lubelskiego", któ-
rej tom pierwszy, opracowany zbiorowo 
przez szereg bardzo poważnych specjali-
stów, niedawno prasę opuścił. 

Również 2biorową, ale w innem histo-
ryczno-kulturalnem ujęciu pracą jest .Pa-
miętnik Świętokrzyski" (Kielce 1931 r., 
str. VI i 440, in 4°), wydany przez Wy-
dział wojewódzki w Kielcach i sekcję 
regjonalist. Zw. Naucz. Pol., pod red. 
Aleksandra Patkowskiego. Obok przy-
czynków niekiedy literackich, są tu prace 
przyrodnicze (badania Gór świętokrzy-
skich geologiczne, florystyczne, faunicz-
ne) ludoznawcze, historyczne. Z liczby 
ostatnich wyróżniają się artykuły i roz-
prawy kilku wybitnych dziś historyków. 
Stanisław Arnold omawia podziały admi-
nistracyjne województwa Sandomierskiego 
do końca XVIII w. Kazimierz Tymienie-
cki pracą pt. .Początki Kielc w związku 
z nierwotnem osadnictwem Łysogór" 
snuje nić znakomitych studjów Potkań-
skiego, np. nad osadnictwem puszczy 
radomskiej lub o Krakowie przed Piasta-
mi. Marjan Friedberg mówi o rozsiedleniu 
rodów rycerskich w wojew. sandtmier-

projektu rządowego, rojącą się ud złott 
wych wycieczek pod adresem ministra*. 

W dalszym ciągu plaże .Słowo Poi 
akie": 

, Z rewelacyjnego przemówienia fe.k. 
wianlna, pot. Szyszki, oplnja dowiedżiji 
sic rzeczy Jeszcze bardziej dziwnych OM 
senat U J . posunął się tak daleko, 
bronił profesorom krakowskim publiczny! 
wystąpień na rzecz rządowego prołHa 
(siei ) , oraz zakazał im udziału w zjeżdu 
profesorów, wyznających ideologję Mirt 
Piłsudskiego dla obrad nad owym proM 
tem, oraz nad wielce aktualnym projekiti 
nowelizacji ustawy o ustroju wyżi»» 
uczelni". 

W zakończeniu wyżej wspomniane? 
artykułu .Słowo Polskie" pisze: 

.Wobec tych spraw, obóz Rewolt 
Majowe j , dźwigający na cwoich barku 
odpowiedzialność za kształtowanie obllci 
Polski, nie może milczeć i nie może u 
działać. Konieczność państwowa wymjjl 
bowiem, aby po raz drugi zademoniiro«l 
niektórym profesorom Krakowskim, te . 
ziemia obraca się dokoła słońca.,.* 

Zti 

Wzrost wkładów 

oszczędnościowych P. K. 0 
Pierwszy miesiąc r. 1932 przyniói 

P. K. O. nienotowany dotychczas w ti 
instytucji wzrost wkładów oszczędności! 
wych o kwotę 14,6 miljonów zł. 

Ogólny stan wkładów oszczędnością 
wych na dzień 31.1.1932 r. wynosił 
P. K. O. zł. 315.489.657.87, łącznie za 
z wkładami pochodzącemi z waloryzacji-
zł. 346.640.806,55. 

Również liczba czynnych książcczi 
oszczędnościowych P. K. O. wzrosła 
ciągu miesiąca stycznia 1932 r. o da 
szych 20.122 książeczek. Ogólna ilość 
koniec stycznia 1932 r. wynosiła 741.91 
książeczek, łącznie zaś z książeczkam 
pochodzącemi z waloryzacji 781.273 ksi 
żeczek. 

PROGRAM RADJOWY WARSZAWY 
N i e d z i e l a 14 l u t e g o 

10.00 Transmisja nabożeństwa zc Lwoi 
12.13 Poranek z Filh. Warsz. 14.00 Odczyt r< 
nlczy. 14.20 Koncert* Clióni Kopalnianego" i K 
towlc. 14.40 . C o słychać, o czem wiedzieć Ir: 
ba. 15.00 Koncert Chóru Kopalnianego z Kil 
wic. 15.55 Program dla dzieci starszych i rai 
dzieży. 16.20 Płyty gramofonowe. 16.40 .in 
ludzie zamieszkiwali Europę w czasach prztdp 
topowych" . 16.55 Płyty gramofon. 17.15 .Zło 
sen alchemika*. 17.30 .Wiadomo ic i przyjen 
i pożyteczne*. 17.45 Płyty gramofon. 18.00 Tran 
misja z Sali Rady Miejskiej Akademji ku a 
Ojca Świętego Piusa XI. 10.25 Płyty gramolo 
19.4.1 Słuchowisko. 20.15 Koncert populuą 
21.40 Kwadrans literacki. 21.55 Recital lortepi 
nowy. 22.45 Wiadomości sportowe. 23.00 Mu 
ka taneczna. 

Poniedziałek i S lu t c go 

11.45 Codzienny przegląd prasy polski* 
12.10 Płyty gramofonowe. 14.45 Płyty gramol 
we. 15.25 Odczyl .Jak uczyniy dziś niłodzkł 
15.45 Giełda pieniężna. 15.50 Płyty. 16.20 Lc 
cja francuskiego. 16.40 Płyty. 17.10 .Z za t 
IK pokoju brzeskiego*. 17.35 Muzyka z .Gisii 
uomji* . 10.15 Wiadomoict rolnicze. 1930 W1 
domości sportowe. 19.35 Płyty. 19.45 Praw* 
dziennik radjowy. 20.00 Fcljeton muzyczny. 20.1 
Operetka .Sen o RWierze*. 22.15 Fcljeton a 
.Oczy , uszy i podniebienie Paryża*. 2230 D 
datek do prasowego dziennika radjowego. i i 
Muzyka taneczna. 

skiem w XV wieku, ukazując gniaid 
potężnych Jastrzębców z Rytwian, Por 
łów z Kurozwęk, Łabędziów, Odrowążó 
Rawiczów, Ciołków i t. d. Wymów 
ilustracją tekstu, wysnutego ze źródeł 
liczne doskonale zdjęcia lotnicze zamkd 
kościołów średniowiecznych, przez I 
rody rycerskie ongi budowanych. Tac 
usz Szydłowski zdaje sprawę z bad 
i odkryć w zakresie historji sztuki 
terenie sandomiersko - kieleckim, tak b 
gały m w zabytki pierwszorzędnej w 
tości. Te dorywcze narazie uwagi n 
tak bogatej treści wydawnictwem nie 
zwrócą uwagę amatorów pisania .mon 
grafji" miast bez zajrzenia do archiwu 
aby się przekonali, ile źródłowej int 
macji daje każdy skromny w niem ar 
kuł. Scharakteryzowani zaś wyżej 
nografiści" nawet nie wiedzą, że do 
jektu przez nich opisywanego istni 
dyplomatarjusze średniowieczne, oraz 
archiwach rękopisy conajmniej z XVI i 
stępnych stuleci, nietroszczą się o 
nie wspomną o nich bodaj słowem, 
wydają domorosłe .monograije". 
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Życie strzeleckie w okręgu lubelskim 
Opłatek Strzelecki 

BLdycyjny opłatek strzelecki |est u-
przez poszczególne Oddziały 

b u Strzeleckiego w okresie świą. 
Tym, trwającym od dnia 24 grud-
E c 2 lutego każdego roku. 

i gońcem ub. miesiąca opłatek strze-
•irządzony był w kilkudziesięciu 
ilich Z. S. na terenie Komendy 
ńu Nr. II Lublin. 

||s 14 stycznia b. r. odbyła się po-
mi impreza w Boklnl, pow. Hruble-
T urządzona staraniem oddziałów 
Mego I męskiego Z. S. Oprócz przed-

Jftleli wojska i Związku Strzeleckie-
[w Imprezie powyższej wzięli bardzo 
B udział rodzice strzelczyń I strzel-

| po zapaleniu przepięknej choinki 
pawlall kole|no: referent wych. 

i. Gromik, kom. pow. P. W. I kom. 
,Zw. Strzeleckiego. Moment ta-

ili sic opłatkiem wywołał rozrzew-
ni chwile, gdzie rodzice poraź 
lizy w swoim życiu łamali się w 

Pianym gronie tradycyjnym opłat-
Miło było, iż strzelczynle na 

przyszłych gospodyń zastawiły bo-
[stoly, na których spoczęły bardzo 
lęne i własnego wypieku najrozma-

[•ciasto. 

itępnie przystąpiono do odśpiewa-
[kolend, które przygotował kierownik 

ob. Sajdak z Aurelina. Wśród 
rów i gier młodzież strzelecka zro-
na swych rodzicach wrażenie dob-
wythowanego młodego śpołeczeń-

odać należy, że tamL oddziały po-
ną własną świetlice, jedną z lep-
i na terenie pow. Hrubieszów, 
terenie powiatu Hrubieszów od-

. sic w Kryłowie w dniu 17 stycznia 

. choinka dla biednych dzieci, zor-
Hzowana staraniem miejscowego 
(biału Z. S. 

hzy oświetlonej choince obładowanej 
pami, była zgromadzona biedna 

cara, której w źrenicach skrzył się 
Twyt szczęścia na widok łakoci, któ-
pstaly jej wydane po odśpiewaniu 
ft>d przez chór szkolny. Wśród śpie-

szczęścia radości, jakie ogarnęło 
laą dziatwę, inicjatorzy tej poźytecz-
§rnprezy czuli się naprawdę szczęś-

i, Iż choć w części ulżyli tym naj-
jiejszym. 

dalszym ciągu przystąpiono do 
|peyjnego łamania się opłatkiem I 

szycia wspólnej a skromnej wie-
f, przyczem urządzono gry, popi-

Ńnastyczne, zawody bokserskie, 
bagnetem i bardzo wiele Innych 
' tanek. Ma zakończenie kierow-
ały, równocześnie prezes mlej-

Pflo oddziału Z. S. ob. Karowicz i 
Rrdel, a równocześnie kmdt. od-

ob. Kopoczyńskl wygłosili prze-
Wenle. poczem odśpiewano modll-
[ wieczorną I Rotę. 

W dniu 12 stycznia b. r. odbyła się 
w Hucisku walne zebranie miejscowe-
go oddziału Z. S. oraz mle|scowych go-
spodarzy. W zebraniu wzięło udział 117 
osób. Po wygłoszeniu przez komendan-
ta pow. Z. S. referatu na temat .Ce le 
i zadania Zw. Strzeleckiego', przystą-
piono do wyboru zarządu. Prezesem za-
rządu został wybrany jednogłośnie miej-
scowy gospodarz ob. Świta Tomasz. Po 
wyborze zarządu odbyły się zapisy do 
oddziału żeńskiego. Zapisało sic 46 kan-
dydatek. 

W dniu 13 stycznia b. r. odbyło się 
walne zebranie w Kamionce w obecno-
iści 56 osób. (Ha zebraniu wybrano za-
rząd oddziału, którego prezesem został 
wybrany jednogłośnie kierownik miej-
scowe] szkoły ob. Jan Marceli Kukla. 

W dniu 14 stycznia b. r. odbyła się 
zbiórka oddziału Z. S. w Krzeszowie, 
na której dokompletowano zarząd w o-
sobach wójta gminy ob. Józefa Zarzyc-
kiego, sekretarza gminy ob. Wiktora 
Srebrnego I naczelnika poczty ob. Cy-
gana Mieczysława. 

Podobne zebrania odbyły się w Lł-
bowcu, w Teodorówce, Frampolu I w 
Goraju. 

Rocznica Powstania Styczniowego 
w powiecie Lublin 

Stosownie do rozkazu komendy głó-
wnej na terenie powiatu lubelskiego dla 
uczczenia rocznicy powstania stycznio-
wego, w dniu z 22 na 23 stycznia b. r. 
został zaimprowizowany napad oddzia-
łów pertjl powstańczych na biwakujące 
.wojska rosyjskie*. W związku z po-
wyżsrem zarządzono na godz. 11 w no-
cy koncentracje oddziałów strzeleckich 
w Bełżycach, dla oddziału Bełżyce, Cho-
del, Borzechów i Wzgórze (wojska ro-
syjskie). We wsi Palikije dla oddzia-
łów: Palikije, Podole, Płouszowice i 
Wólka Abramowlcka (partja powstańcza) 
w łącznej Ilości 132 strzelców. O godz. 
12-ej skoncentrowane oddziały rozpo-
częły działania, a mianowicie, skoncen-
trowane w Bełżycach pomaszerowały w 
stronę wsi Babin pod dowództwem ob. 
kompanijnego Zawiły i przy pomocy 
st. sierż. Kestlera komendanta ośrodka 
P. W. i zajęły lasek pod Bablnem za-
kładając biwak 1 rozstawiając warty. W 
tymże samym czasie oddziały z Palikij 
pod komendę komendanta pow. Zw. 
Strz. rozpoczęły marsz na Babin i po 
dwóch godzinach wysłane patrole na-
wiązały kontakt z posterunkami prze-
ciwnika, poczem cofnęły się. Dla zmy-
lenia orjentacji oddziału biwakującego 
w lesie, skoncentrowały się w przeciw-
nej stronie od kierunku natarcia, sku-
piając na siebie uwagę nieprzyjaciela, 
a przez ten czas główna siła parljl, o-
bszedłszy las naokoło wykonała atak, 
na spokojnie biwakujące wojsko, nie-
spodziewające się napadu z te] strony. 

Po otoczeniu I zdobyciu biwaku po-
łączone oddziały, ustawione w czworo-
bok około rozpalonych ognisk wysłu-
chały odczytania rozkazu okolicznościo-
wego komendy głównej oraz krótkiego 

I przemówienia na temat powstania 
| 1863 roku, a następnie po odśpiewaniu 

.Roty" (Konopnickiej) w kolumnie 
czwórkowe], śpiewając pleśni legjono-
we, pomaszerowały do pobliskiego Mat-
czyne. skąd rozeszły się do miejsc sta-
łych swoich postojów. 

Przez cały^ czas wyżej zalnprowizowa-
nego napadu oddziały tak się zapaliły, 
że wprost całe działania brały na serjo, 
co w szczególności uwydatniało się w 
działaniach patroli 1 posterunków. Strzel-
cy wogóle wykazali bardzo dużo dobrej 
woli i pomimo przebytych dość dużych 
dystansów drogi (tylko do samych 
miejsc koncentracji, niektóre z nich 
miały po dwadzieścia parę kilometrów), 
nie traciły fantazji I dobrego humoru, 
wyrażonego w wesołych żartach i śpie-
wach przy rozłożonych ogniskach, przy 
których komendanci grup przeprowa-
dzili gawędy na temat powstania. W 
szczególności zasługują na wyróżnienie 
oddziały: Wólka Abramowlcka I Płouszo-
wice, które ogółem pieszo zrobiły prze-
ciętnie pięćdziesiąt kilometrów oraz od-
dział Borzechów, którego strzelcy pre-
zentowali się doskonale ubrani w żółte 
krótkie kożuchy, pasy, długie buty i 
czapki strzeleckie. 

Z poąp Związku Strzeleckiego obywa-
telskie stanowisko zajęli właściciele au-
tobusu w Chodlu, którzy przewieźli do 
Bełżyc gratisowo oddział chodelskf w 
liczbie 36 ludzi. 

Koncentracja zakończyła się o godzi-
nie 5 ej min. 30 rano. 

Iddzlał Zwiazko Strzeleckiego w M a r k o w i e 
Staraniem referentki wych. obyw. od-

działu Z. S., ob. Slęzakównej Stefanji I 
komendanta oddriału ob. Szlachty Igna-
cego, odegrana została w Nowodworze, 
gm. Kamionka w dniu 24 stycznia br. 
krotochwila p. t. „Jak kapral Szczapa 
wykiwał śmierć". Mimo, że warunki 
pracy były bardzo trudne, jednak wy-
konanie sztuczki było bez zarzutu. Do-
chód w sumie 8 mlu zł. przeznaczony 
został na prenumeratę .Strzelca". Sztucz-
ka ta była odegrana z duźem powodze-
niem w dniu 5 lipca ub. roku, w Szcze-
karkowle i w dniu 12 lipca ub. roku w 
Niedźwiadzie. 

Oddział Zw. Strzeleckleio w Cfearleźo. 

W dniu 21 stycznia b. r. w szkole po-
wszechnej w Charlęźu, odbyło się wal-
ne zebranie miejscowego oddziału Zw. 
Strzeleckiego. 

Na porządku dziennym był wybór no-
wego zarządu, w skład którego weszli: 
ob. Jamielnlak Władysław—prezes, z-ca 
prezesa ob. Chudzlak Stanisław, sekre-
tarz—ob. Szewc Józef skarbnik i jedno-
cześnie komendant oddziału ob. Dud-
czak Bolesław, referent wych. obywat. 

— ob. Grochowski Stanisław. 
Referent wych. obyw., ob. Grochow-

ski Stanisław przedstawił plan pracy, 
który przedstawia się następująco: ra-
porty strzelców z działań obywatelskich 
Indywidualnych odbywać się będą w o-
statnlą sobotę każdego miesiąca, a 
przyjmował je będzie prezes z referen-
tem' wych. obyw. Plan pracy obejmuje 
zorganizowanie własnej świetlicy, w któ-
rej zebrania odbywać się mają we wtor-
ki I piątki każdego tygodnia, urządza-
nie wieczornic, obchodów I przedsta-
wień, wycieczki całego oddziału do Lu-
blina, do legendarnego Zamku w Za-
wieprzycach oraz zorganizowanie przy-
najmniej jednego obozu w okresie let-
nim. Przyjęcie, jakie doznał przedsta-
wiony strzelcom plan pracy, pozwala 
mleć optymistyczne zdanie o dalszej 
pracy oddziału I sądzić, źe potoczy się 
ona wartko. Energja I planowość z Jaką 
ob. Grochowski zamierza nakreślony 
plan pracy realizować jest godną po-
dziwu i naśladowania. Oczekiwać obec-
nie należy sprawozdań o realizowaniu 
tych zamierzeń. 

Oddział Zw. Strzeleckiego w Boikowoli. 
pow. Lubartów 

W dniu 20 stycznia b. r. w lokalu 
szkoły powszechnej w Ruskowoll odby-
ło się zebranie organizacyjne oddziału 
Z. S., na którym dokonano wyboru no-
wego zarządu. 

W skład nowego zarządu weszli: pre-
zes ob. Wlazły Antoni — z-ca prezesa 
ob. Bartkiewicz Bronisław, skarbnik ob. 
Kobyłka Jan, sekretarz ob. Strachowski 
Ludwik, referentem wych. obyw. I rów-
nocześnie komendantem oddziału Jest 
ob. Wierzchoń Stefan. Ze sprawozdania, 
Jakie złożył Zarząd, wynika, że praca 
w ubiegłym roku była dość intensyw-
nie prowadzona, za co ustępującemu 
Zarządowi złożył jeden ze strzelców w 
imieniu całego oddziału podziękowanie. 
Zbiórki oddziału odbywają się dwa ra-
zy tygodniowo w poniedziałki i czwart-
ki. Zebrania poniedziałkowe poświęco-
ne są pogadankom z zakresu wycho-
wania obywatelskiego i czytaniu tygod-
nika .Strzelec". 

Uchwalono odegrać sztuczkę p. t. 
.Przed ożenkiem*. 

Oddział liczy obecnie 35 strzelców. 

Oddział Zw. Strzeleckiego w Wlelkleo 

Oddział Związku Strzeleckiego w Wiel-
kiem w dniach 26.XII-31 r. I 1.1-1932 r. 
odegrał krotochwilę p. t. .Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć". Dochód w 
sumie 22 zł. Zarząd Oddziału Z.S. prze-
znaczył na zaprenumerowanie .Strzel-
ca" i na estradę — podłogę, która bę-
dzie służyła dla celów kulturalno-oświa-
towych wsi. Przedstawienie zostało zor-
ganizowane dzięki wysiłkom referenta 
wych. obyw. ob- Klarneta Franciszka i 
komendanta oddziału ob. Tańskiego 
Wiktora. 

1 b i b l j o f i l s k i * ) 

fimUOFIL 
p i k ks iążki nie jest s y n o n i m e m 

^Ba. W z a j e m n y stosunek tych po-
wvraz bibljofil wymaga ją objaś-

E j e s t utopją definicja ideału bi-
™ Każda p róba nie będzie pełna.L 
_ » i e bibljofila trzeba oprzeć na 
fj® typie dzis iejszym. T y p ten co-
Bgściej występuje wś ród ml łośn i -
Hfcżlci i pos iada ż ywe odbicie w 
pztałcie współczesnej ku l tury este-
Kji 'Znane są nazw i ska bibljofilów 
v jak B ies iadecki , P iekarsk i , 
f C b r o s t o w s k i . Podosk i , Pó ł taw-
TŚSrski, 6. p. Ba ranowsk i , W i t -
i lub Lenart. T r u d y ich są waż -
' w y k ł e bibljofilskie wys i ł k i , wy -
I druki lub organizacje, któ-
i lążka piękna czy rycina jest 
istnienia. 

II, 
JJwo wskazać w historji do dru-
k o w y ubiegłego stulecia na kla-

yostacie bibljofilów. K a r d y n a ł 

l.ul>eliki- z r. b. Nr. 17: N o w e Cr.it-
' l adomolc i Bibl iof i lskie*) ; — Nr. 24: 

_ Nr, 81: L.T.M.K.; — Nr. 88: N o w y 
" " w i e w j l i l e g o . 

R y s z a r d de B u r y w X I V stuleciu to ty lko 
m i ło śn i k ks iążki. A l e jego tłumacz, K a s -
prowicz , autor wiersza do czytelnika 
T r a k t a t u mistrza buryj sk iego, był n owo -
cze snym bibljofilem. O r y g i n a l n e pojęcie 
d ruku , spo łeczna działalność w s w y m za-
kresie, wy ra f i nowany rodzaj uczucia mi-
łośc i d o k s i ążk i p r zy wysok ie j kulturze 
rzemieślniczej, artystycznej, literackiej 
lub naukowej stwarzają wy ją tkowe typy 
ludzi, k tó rzy w s w y c h dłoniach umieją 
tworzyć i pieścić uroczą treść fo rmy: 
ks iążkę X X wieku. Bibljofi le, gor l iwi 
w y z n a w c y piękna ks iążk i dzisiejszej, 
w jej łunie odczuwają blask inkunabułu 
Wśród zielonej war s twy py łu, w strzę-
pach pe rgaminu , rozdartych zębem 
czasu. K a ż d y z nich jest oddanym mi-
ło śn i k iem książki, aczko lwiek nie każ-
dy mi łodnik ks iążk i posiada charakter 
blbljofiia. 

B ib l j o f i l s two—symbo lem uczuciowego 
s to sunku cz łowieka do książki, wyra -
zem częstokroć zmy s ł owego otarcia się 
o piękną książkę. D z i w n y , tajemniczy 
związek z bibljofilem tworzy ks iążka 
w atmosferze mi łośc i piękna. G m a c h 
pojęc iowy u m y s ł u ludzk iego wznos i 
się k u szczytom pod w p ł y w e m uczucia 
mi łośc i do ks iążki . Strona tiułterjalna 

bry ł y plastycznej p ięknego d r u k u wab i 
mi łośn ika wdz iękami swoistej urody. 
Namiętn ie u s po sob i ony bibliofil n ieczuły 
na k s i ążk i b rzydk ie , na ich spiętrzone 
stosy. Jego uczucie go rącego pożądan ia 
zapala s ię dop iero wobec k s i ążk i p i ęk -
nej. W określeniu ks iążk i pięknej moż -
na streścić wiele z upodobań blbljofiia. 
T y l k o on będzie umiał dostrzec i na-
zwać wszy s tk ie zalety p ięknego d ruku. 
. O , jak o k o przecudownie pieści ta 
czcionka, ta op r awy mi s t r zowska ro-
bota... T e dz iwne kopersztychy, te in-
kunabu ły , te stare drzeworyty , jakiż 
oddźwięk czuły i swą nieudolnością 
znajdują u człeka"... pisał Jan K a s p r o -
wicz. 

I V . 

Za interesowania blbljofiia tkwią w 
ramach d ług iego procesu powstawania 
zespo łów książek, samej ks iążk i pięk-
nej, z nią też związane! ryc iny, ko lek-
cyj rycin, wreszc ie bibljofilskicn orga-
nizacyj m i ł o śn i ków książki. P roces ten 
i jego przejawy wyczuwa bibljofil 1 wy -
odrębnia w ś r ó d innych pok rewnych 
intelektualnych zainteresowań. Przetra-
wia w s w o i m umyś le wszys tk ie warto-
ści, które odpowiadają estetycznym 
wa lo rom w pracy rzemieślniczej nad 
książką. W s p ó ł p r a c a blbljofiia z rze> 

mieś ln ik iem konieczna, o ile s a m rze-
mieś ln ik nie jest równocześn ie bibljo-
filem. T a k jest, sk ładacz, maszynista, 
introl igator jest nieraz w z o r o w y m ty-
p e m blbljofiia. Jeżeli zaś d łon ią s k ł a -
dacza kieruje bezpośredn io my ś l lite-
rata, poety, cz łowieka nauki, przeję-
tego treścią i formą k s iążk i pięknej, 
powstają dzieła bibljofilskie o nieprze-
mijającej kulturalnej wartości. 

V. 
Bibljofi l nie jest wraż l iwy na samą 

tredć w książce, na hand lowy lub spo-
łeczny walor ks iążki. Rzecz piękną 
ceni w formie druku. Od rębne pojęcie 
istoty pożądania tworzy szczególny ro-
dzaj nowocze snego entuzjasty i wpły-
w a na charakter organizacyjny rad bi-
bljofilskich, towarzy s tw czy kong re -
s ó w mi ło śn i ków książki. O b o k wyda -
wnictw broszurowych, ks iążek w opra-
wach bibliofi lskich, rycin, d ruków ak-
cydensowych, k o m p o n o w a n y c h z mi-
łością do formy pięknej, czasopisma 
bibljofilskie w Polsce są wyłączną zdo-
byczą ostatnich dziesięcioleci. Czaso-
p i smem . E x l i b r l s " , p la s tycznym kształ-
tem idei dzisiejszego mi łośn ika ks ią-
żki, bibljofilstwo nasze zawiesza swój 
zwyc ięsk i sztandar przed elitą intele-
ktualnych sfer w kraju i zagranicą. 

JulJan Kot. 

Z życia Oddziałów Zw. strzeleckiego na terenie 
pow. biłgorajskiego 
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0 niedzielnym wiecu endeckim słów kilkoro 
Do kroćset piorunów — trzeba po-

dziwiać tupet w fałszowaniu rzeczywi-
stości zakłamanego po same garło 
tramtadracklego .Głosu Lubelskiego". 
Bo wywalić w numerze środowym taki 
dwuszpaltowy tasiemiec pod blagierskim 
tytułem: .Wielki wlec stronnictwa na-
rodowego*, który Jak wiadomo wszyst-
kim, nie odbył się, bo został rozwiąza-
ny w niespełna pół godziny, po zaczę-
ciu, to Jawnie bujać publiczność I liczyć 
na krótką pamięć tych którzy widzieli, 
czem się skończyła endecka niedzielna 
heca wiecowa. Godzi się tedy, przyła* 
pany In flagranti na bronzowanlu wiecu, 
.Głosik Lubelski*, kapkę odbrpnzować, 
przypominamy mu na wstępie, ową 
mądrość przysłowia, które .rychtyk" 
klapuje do blaglerów z ulicy Kościuszki, 
.krowa, która duło ryczy, mało mleka 
daje" . 

Kubek w kubek da się to rzec o za-
powiedzianym szumnie I tłumnie, wiecu 
endeckim, o którym Jedno można z ca-
łą pewnością powiedzieć, i e miał po-
czątek, ale nie miał końca... Słowem 
plajta na całego 1 blamaź pewnej klasy, 
że ai fe... 

fl tu na modłę amerykańskiej rekla-
my darł się w niebogłosy herold mle|-
scowego defetyzmu, o wiecu który się 
odbędzie.... 

Wielki oboźny partykularza endeckie-
go, uwieczniony w szopce politycznej 
Tomasza Ptaka i Karola Wita rozesłał 
wid na cztery strony koźlego grodu, 
zwołując brać endecką na wielki zbór, 
by wysłuchać poselskiego kazania poli-
tycznego ewanglellsty przysłanego z 
Warszawy od Wielkiego Maga z pole-
ceniem, aby pomądł „ździebko* lubel-
ską kadź narodową... 

Jak ćmy do światła, zleciały się sta-
re endeki zażywne i podtatusiałe, wra-
żliwe od siedmiu boleści na Jedynie* 
Święte słowa: Haller, Bóg-OJczyzna, pra-
worządność, Niewiadomski, bić żydów? 
I tem podobne pryncypia hurra-naro-
dowej bujdologjl. 

Przyszwendały się również, na wielką 
fetę młode endeciątka z pod znaku 
obij-polskiego bractwa, podgazowane i 
silnie zlewa|ące, po niewyspanej karna-
wałowe! nocy, pełnej eplkurejsklch wra-
żeń począwszy od .wlewania* w gardło, 
a kończąc poprzez erotyczne wzruszę 
nia na Jeździe do Gdyni pod latarnią 
miejską... 

Truchcikiem zbiegła się w komplecie, 
kongregacja Żytek, zawsze trzymająca 
się kupy, nieodłączny zastęp miejsco-
wej dewoterjl, wiernej obrończyni „świę-
tego" kościoła od codnia i od niedzieli... 
Wreszcie na okrasę widowiska przyciąg-
nęła In corpore, za wyjątkiem odbywa-
jących służbę wojskową, „śmietanka" 
miejscowej endecji, same „ f i sze " I „per-
sony-graty" — byli radni miasta Lubli-
na, którzy łeb w łeb mieli przemawiać, 
pomstując co niemiara na sanację. 

Przebajeczny widok — cała galer|a 

ciurów endeckich w bojowym ordynku 
— oczekująca na pyskówkę Jednego z 
fachowców od fałszowania polskie) rze-
czywistości, których tak wielu posiada 
klub trąb |erychońsko-narodowych przy 
ulicy Wlejskiel w Warszawie. 

Wielki oboźny I wielki antysemltnlk 
zarazem .przypałętał się na ,sobran|e* 
z paką ulotek pod pachą, które, jak 
okazało się później zawierały protest 
byłych rajców miejskich przeciw nowej 
ustawie samorządowej. 

A choć wierne kato-łyki nie zarzęly 
zbożnie jak to nakazuje staropolski oby-
czaj, niemniej z nielada opóźnieniem, 
by dowieść, że .czas to pieniądz' — za-
częły .zagaduszkę* dwuch. dochtorków', 
z których Jeden, podkadziwszy drugie-
mu, uhonorował go przewodnictwem 
wiecowego spektaklu. Jako, że Wielki 
Oboźny ma pierwszeństwo wszędzie na 
piecu I na wiecu... 

Słodkim był nlc/em piernik toruński 
Imć pan wielki oboźny, gdy sakramen-
talnie witał pod sokolską strzechą po-
słańca od wielkie] grandy kaduceuszów 
polskich, patrzących na Polskę Walczą-
cą I Pracującą oczami dawnych króle-
wiąt i magnatów i tej całej soclety kar-
mazynowo szaraczkowej obarczone] kląt-
wą hlstorji ojczystej, za to, że Polskę 
przepiła, przefrymarczyła I przewarcho-
Iłta. 

Poseł Berezowski kiwnąwszy zlekka 
głową na .salem-alejkum" doktorskie 
zaciął siarczystą mowę na właściwy en-
decji temat: .Polska rzeczywistość w 
świetle defetyzmu I czarnego zwątpie-
nia obozu pomniejszyclell Polski*. 

Mowa ta podobnie Jak wiec miała 
początek, lecz końca nie miała. 

Mówca musiał się ugryźć » język — 
bo publiczność nie chciała słuchać en-
deckiego kruka, a jak wiadomo, że w 
tem największy ambaras, żeby dwoje 
chciało naraz. 

Bo też niezwykłego ambarasu naba-
wiła się endecja, gdy na domiar niesz-
częścia usłyszała na sali nagle śpiew 
.Czerwony sztandar". Istna Sodoma i 
Gomora — na endeckim wiecu .Czer-
wony sztandar" bojowa pleśń pod ad-
resem .panów-magnatów" no i do te-
ge .psubratów". Tego nie mógł Już 
ścierpieć wielki oboźny I nie mogąc 
dać sobie rady z salą, prosił przedsta-
wicieli władzy o rozwiązanie wiecu co 
się też stało. 

Rozumie się, że ku wielkiemu zmart-

wianiu podtatuslałych endeków, rozin-
dyczonych endecząt, zaperzonych Żytek, 
zacietrzewionych dewotek, zdenerwo-
wanych ra|co wy|ców miejskich — sło-
wem tego całego wielce pakownego 
towarzystwa, które musiało się rozejść 
|ak zmyta... z alczem. 

Nawet .bldne |endeki" nie uchwaliły 
rezolucji, tak oto sie zakończył ów sła-
wetny .wielki wlec" endecki onego 
dnia 7 lutego b. r. w sali Sokoła, o któ-
rym .Głos Lubelski" rozpisał się aż na 
dwuch szpaltach dla zamydlenia oczu... 
Co tu bujać ludzi pytamy? Poco? Na 
co? Wlec był rozwiązany — mowy po-
seł nie skończył, a ra|ce miejskie rów-
nież się nie nagadały... ktoś przecho-
dząc obok Wielkiego Oboźnego słyszał 
]ak wracając z wiecowego blamażu nu-
cił sobie pod nosem dla dodania ani-
muszu oną pleśń .He| bracia sokoły 
dodajcie ml sił,..". 

M. 

Ruchoma wystawa U sztuki 
Przed kilkoma dniami otwarto w 

Warszawie ruchomą wystawę sztuki J 
gmachu Jednej ze szkół powszechny 
(przy ul. Czerniakowskiej 128). O t * « 
eta dokonała osobiście p. Marszałkowi 
Piłsudska. Ruchoma wystawa rzeźb: 

obrazów przenosi się co Jakii czai. 
miejsca na miejsce. Dotychczas prw, 
wędrowała już 4 punkty na przedml* 
Iciach Warszawy, spełniając doniośli 
rolę czynnika estetycznego wrmało! 
estetycznem życiu peryfery j wielkim 
miasta. 

W najbliższych dniach wystawa zj» 
dzie do Lublina i tu, w murach n>y 
scowego Muzeum będziemy mogli i 
podziwiać w ciągu kilku tygodni, j 

Wystawa ta będzie niewątpliwie eJ 
nementem w naszem życiu kulturalna 

Pamiętaj 
o bezrobotnym 

Przed wtorkową premjerą 

KRYZYS GOSPODARCZY 

nie powinien się już 
powiększyć. 
Chcesz wstrzymać je-
go pochód—reklamuj 
się. 

Dziesięć lat minęło, od śmierci Ga-
brjeli Zapolskiej. Dziesięć lat w życiu 
kulturalnem, to dużo. Rodzą się w tym 
czasie sławy efemeryczne i wieczne, in-
ne gasną. Zapolska nie zgasła. Tysiące 
ludzi rok rocznie ogląda na scenach pol-
skich je j sztuki, które weszły do stałego 
repertuaru naszych teatrów, tysiące ludzi 
idzie na film .Pan policmajster Tagie-
jew* nie dla gry Samborskiego, ale je-
dynie dla imienia Zapolskiej, które jest 
magnesem wabiącym. Wszyscy używa-
my w potocznej rozmowie wyrazu .dul-
szczyzna*, nowotworu ukutego na tle je j 
sztuki p. t. .Moralność pani Dulskiej*. 
Utwory jej ukazują się nierzadko w no-
wych wydaniach, a ostatnio, sensację 
swego rodzaju wywołał życiorys Zapol-
skiej ( .La vie scandalique") hopisany 
przez A. Kallasową. 

Dobrze się stało, że na scenę lubel-
skiego Teatru Miejskiego wprowadzono 
.Pannę Maliczewską". w sztukę tę wło-
żyła Zapolska sporą dozę swej gwałto-
wnej pasji wydrwiwania burźuazyjności 
i przeciętności. Wielka, napastliwa Za-
polska w utworze tym szydzi z kołtu-
nerji w jej bodajże najgorszem (Iwow-
skiem) wydaniu. Jej ostre, rozdzierające 
mgły spojrzenie przechodzi przez zatęchłą 
atmosferę jak huragan. Zobaczyć na 
scenie komedję Zapolskiej, to znaczy — 
móc się uśmiać zdrowo ze swoich bliź-
nich. Dzisiaj śmiech jest artykułem 
pierwszej potrzeby i co gorsza, dość 
cennym, bo rzadkim. Śmiać się można 
zresztą z byle czego, nawet z dowcipu-
szków Zosi G., które, nota bene weselej 
wyglądają w je j artykułach wstępnych, 
niż w rzekomo .wesołych* feljetonach. 

Ale śmiech a śmiech to duża różnica. 
Na premjerze .Panny Maliczewskiej" bę-

dziemy się raczej uśmiechali z politow 
niem nad nędzą i marnością bliźnie 
Będzie to uśmiech zwiastujący zamyil 
nie nad życiem, nie zabarwianem tragr 
nym, ani farsowym sokiem, lecz nad j 
ciem codziennem, w którem jest sto 
wanie podłóg, i romanse, i kuchcą 
zapachy, i cerata zamiast obrusa na sto 
i ojciec pijący wódkę. 

Sztuka ukazująca wycinek życia, u l 
ka zmuszająca do analitycznego wnika 
da w sens dni, sztuka pozwalająca śmi 
się z głupoty i quasi—etyki środowis 
o setki mil odległego od istotnej mor 
naści, taka sztuka — wiele jest *a 
dla kulturalnego człowieka. • 

Nie należy wątpić, że we wtorek, 
dniu premjery .Panny Maliczewskii 
Teatr będzie gościł w swych murach • 
elitę kulturalną Lublina, 

Kto wie, może przyjdą i ci, ktf 
siebie na scenie, jak w lustrze zobac 

I Rcccnzenl 

R A D Z I MY 

PAŃSTWU 

ZAPRENU-
MEROWAĆ 

K U R J E R 
L U B E L S K I 

Józef Czechowicz 

Wąwozy czasu 
Siedemnastego maja o siódmej godzinie 
złoty wieczór się kładzie na siwym Lublinie. 
Lampy na smukłych słupach biją jak wodotryski, 
płynące złotem szemrzą o zachodzie okna, 
ulic klingi, placów regularne dyski, 
futra skwerów zlał blask tego ognia. 
Tak w śródmieściu się pali dzień dogasający. 
Inaczej tu, o milę od murów: 
za sitowiem zapada słońce, 
jak ciężka szala wagi, na której zmierzch urósł. 

— czas — 
— wieczność czasu — 

— szare wąwozy czasu — 
— czas — 

Ścieka w kroplach, urasta, otchłanie zapełnia, 
wieje chaosem rzeczy co są, lecz się topią. 
W obłokach ciepłych noc, dzień przepadły zupełnie — 
półbrzask jedynie wisi — mętny, szary popiół. 
Obrazy Marcoussisa, piorun, sen, kruk, sztandar, 
świeca, morze, pociski, przyjaciółki ukłon, 
katalog, róg ulicy, pieśń mej matki, żandarm 
— wszystko hurgoce w chmurach mgieł sztywnych 

(jak sukno. 

Krzyczący wir wybuchem znienacka uderza. 
Wir niepokoju. Powstał— może z przeczytanych książek. 

Zagmatwał strugę czasu, spruł ją wskroś i przeżarł, 
szczelinę wydrążył. 

Przez ręką wiru smagłą uczyniony wyłom 
widać, jak w teleskopie gwiazdę, to, co było. 

Zdaleka — namiot cyrku, zbliska — transatlantyk 
zasłonił nieba niebieski fajans. 
Od ryku osypały się urwisk żółte kanty — 
— mastodont stąpa zagniewany — 
rozpycha wieczór, skórę tak wieczorem chłodzi. 
Nagle zwinęły się liście paprotne po gajach, 
zaszumiały pianą. 
To nic, to ta chwila odchodzi. 

W chmurnej szczelinie inna z przed tysiącoleci 
pyłem drobnym, jak petit na szpaltę, nadleci. 

Wiatr, nurt zgrzebny, dymem odurza; 
gwiezdny, Jakże piękny jest ognisk purpurowy żużel 
Za obozem kołysały się wzgórza 
grzbietami wielkich wołów, 
drewniane, niezdarne łamały szuwar koła. 
I tu chaos. Mosiężne ręce, miecze, karki, 
naszyjniki z krzemieni, oczy w ogniu jarkim — 
— oto burza postaci w skórach i kożuchach, 
stosy rozbijające płomieniami łun nów. 

Aż znowu zaszumiało, w szumach półbrzask bucha, 
pochłania miękka paszcza obłoku tłum Hunnów, 
potem się w nowych światłach .powoli rozchyla 
i jak balon, nad miastem tkwi niedawna chwilą. 

Muł w rzekach kolczastego drutu. 
Wśród bomb — ginących twarze; 
złuszczył je ból, jak belki łuszczy płomień w pot 
Ziemia. I pułki butów! 
Dnie stojące na płytkich okopach! 
Mitraljez kaszle i świsty! 
Na ogniach nocny popas! 
Niebo ogniste! 
Miasto mdlejące! Przestrzeń, która rzęzi! 
Armaty rozpalone rwące się z uwięził 
W ogniach — nicość! 

Nagle odmęt białawy zawrzał, wgłos zanucił. 
Jesteśmy pod Lublinem, który zorzą płonie. 
Dzień dzisiejszy powrócił, 
powrócił, jak syn marnotrawny, 
ucałujmy jego skronie. 
Bo gdzie spojrzeć, jak dawniej 
budynki w oddaleniu lśniące, 
a tu, o milę od murów, 
za trzciną i sitowiem zagubia się słońce, 
jak ciężka szala wagi na której zmierzch urósł. 

— czas — 
— wieczność czasu — 

— szare wąwozy czasu — 
— czas — 

Wizje nie nasycają, są zawiłym haftem. 
Czy z tego alfabetu — co będzie — odczytam 
Pocóż czytać? I tak wiem, chyba to jest prawd 
•pytania odpowiedzi brzmią, jak odpowiedzi py 
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Jeszcze o kanalizacji i bezrobociu 
{ako niesłychanie korzystny dla miasta 
Lublina — i będący poniekąd rozwią-
zaniem kwestji miejscowego bezrobocia. 

Plan opracowany jest na następują-
cej podstawie: 

Gdyby bank zwolnił dyrekcję wodo-
ciągów na lat dwa od opłat na rzecz 
ulenowskich pożyczek, to dyrekcja mo-
głaby wypożyczyć te pieniądze na prze-
ciąg lat ośmiu właścicielom kamienic 
na 10 procent rocznie i w ten sposób 
powiększyć znakomicie liczbę skanali-
zowanych domów w Lublinie, zatru-
dniając jednocześnie dużą liczbę wy -
kwalifikowanych i nie wykwalif ikowa-
nych robotników przeważnie bezrobot-
nych. Pieniądze pochodziłyby tylko 
z dochodów wodociągów i kanalizacji. 
Sumy t « nie są małe. W pierwszym 
roku wynosiłyby 490,000, w drugim 
680.000—razem więc 1,170,000 złotych. 

Ponieważ, z powiększeniem liczby 
skanalizowanych domów, dochód ka-
nalizacji i wodociągów wzrastałby zna-
komicie, to oczywiście po 2 letnim 
moratorjum — możnaby juź spłacać do 
banku o wiele większe sumy na rzecz 
pożyczki. Z zestawienia ścisłego tych 
rat okazuje się, iż podczas 10-lecia od 
roku 1932 do 1942 bank może otrzy-
mać sumę większą o 2,375,000, niż 
gdyby pozostać przy zwolnionem żół-
wim tempie obecnych połączeń. W y -
nika to z tej okoliczności, iż włożony 
12 miljonowy kapitał inwestycyjny 
mógłby zacząć wybitniej procentować. 

Pomoc, którą by otrzymali bezrobo-
tni, wyraża się w cyfrach jako 5,500 
dniówek dla robotników wykwali f iko-
wanych i 15,800 dla zwykłych robot-
ników w pierwszym roku. W drugim 
roku byłoby 7,700 dniówek kwalifiko-
wanych i 23,000 zwykłych. 

A na zakończenie nie możemy za-
milczeć, iż stan higjeniczny tego pięk-
nego, historycznego, a tak zaniedbane-
go _ miasta poprawiałby się z każdym 
dniem, a z niem i zdrowie mieszkań-
ców, tak konieczne dla nabrania sil do 
walki z gnębiącym nas kryzysem. 

Dr. M. Biernacki. 

Z L u b l i n a i o k o l i c y 

Z TEATRU 
D i i i o g . 12.48 dnna będzie prześliczna baśń 

w 4-ch akiach zc ip lcwamt I tańcami W . Szellcrn 
.Mi łośc iwy Pan Król Piernik I I I " . Relyser ja W . 
Wacławskiego, tańce- układu M . PłonowskleJ, spec-
jalna Ilustracja orkiestry teatralne] pod kler. K . 
SzwendrowsMego. Udział bierze cały zespół Te-
atru. Bilety w cenie od 30 — 2.S0 gr. sprzedaje 
kasa Teatru. 

U w a g a : podczas przedstawienia rozdawane 
będq znakomite pierniczki ze znane) w Lublinie 
ze swych wyrobów f i rmy .B . Trzciński I E. Szu-
leck i ' Krak.-Przedm. 56. 

O g . 4 pp. po raz ostatni na 2qdanic publicz-
ności po cenach najniższych .Hiszpańska mucha* 
—b i l e t y od 80 gr. do 2 z ł .| 

Wieczorem o 8.16 w. . U l i c a " — o d 80—2.50 gr. 

R E P E B T 0 A 8 W I D O W I S K O W Y 
T E A T R MIEJSKI . 

K I N O 
K I N O 
K I N O 
K I N O 
K I N O 
K I N O 

Dz i ś popol . .Hiszpańska mu-
cha*, wlecz . .U l i ca * 

C O R S O * . Dz iś .K r ó l gó r * . 
P A Ł A C E * . Dz i ś . K r e w na piasku*. 
A D R J A * . Dz i ś .Bi twa nad Sommą* . 
I T A L I A " . Dz iś .Ange l l t a * . 
U C I E C H A * . Dz iś .Odszczep ien lec " . 
V E N U S * . Dz iś . W państwie z i e l onego 

s m ó k i r . 
Dz i ś .Ks i ą t e W a l j l * . K I N O . E R T E P E D E * . 

K R O N I K A 

— Kalendarzyk zebrań B.B.W.R. 
W bieżącym tygodniu w lokalu sekre-
tarjatu Rady Grodzkie j (Złota 2—4) 
odbędą się następujące zebrania: 

14 lutego o godz. 10 zebranie zarzą-
du koła B.B.W.R. chrześcijańskich mi-
strzów rzeżniczo-wędliniarskich. 

14 lutego o godz. 10.30 zebranie o -
gólne koła kupiecko-rzemieślniczego. 

14 lutego o godz. 15.30 zebranie or-
ganizacyjne koła B.B.W.R. pracowni-
ków masarskich. 

16 lutego o godz. 18 zebranie zarzą 
du Związku Użyteczności Publicznej. 

16 lutego o godz. 18.50 zebranie za-
rządu Koła Metalowców. 

16 lutego o godz. 18 zebranie ogól-
ne Koła Rzemieślników Budowlanych.| 

18 lutego o godz. 18 zebranie ogól-
ne Koła M e t a l o w c ó w . d 

18 lutego o godz. 17.30 zebranie za-
rządu Koła Robotniczego. 

— Dział Rozrywek Umys łowych 
ze wzg lędów technicznych ukaże się w 
numerze jutrzejszym 

— A k a d e m j a . Dziś o godz. 18-ej 
odbędzie się w sali Stow. Młodz. Po l 
skiej (męskiej ) przy ul. Krak.-Przedm. 
nr. 5 I p. uroczysta akademja ku ucz 
czeniu 69 rocznicy Powstania Stycz-
niowego. 
• — Odczyt posł. Jaworskiej . Dziś o 
godz. 17 w sali Kasyna Garnizonowe-
go, Szpitalna 12, p. posłanka Marja 
Jaworska przewodnicząca komisji oś 
wiatowej Sejmu, vice-przewodnicząca 
zarządu Głównego Związku Pracy Oby-
watelskiej Kobiet wygłosi referat p. t. 
.Pro jekt reformy szkolnictwa". Aktu-
alne zagadnienie zainteresuje niewątpli-
wie wszystkich mieszkańców Lublina. 

— (z ) Przed Imieninami Marszal-
ka Piłsudskiego. W piątek o godz. 7 
wierz., odbyło się w sali Rady Miej-
skiej inauguracyjne zebranie przedsta-
wicieli władz państwowych, samorzą 
dowycb, komunalnych oraz organizacji 
społecznych, mające na celu omówie-
nie programu obchodu imienin Mar-
szalka Piłsudskiego. W wyniku zebra-
nia powołano do życia Komitet W y k o -
nawczy oraz cztery sekcje: porządkową, 
finansową, Imprezową i teatralną. W 
zebraniu wzięło udział około 300 osób 

Szczegóły podamy w jutrzejszym 
numerze. 

— .Sprawiedl iwa zapłata". Dzisiaj 
o godz. 4 popoł. (punktualnie) w Chrze-
ścijańskim Uniwersytecie Robotniczym. 
Iprzy ul. Staszica 6 zostanie wygłoszo-
ny referat przez kol. Jana Wlślińskie-
go na temat: .Sprawiedliwa zapłata" 
(postulaty moralne i ekonomiczne). 

Wstęp wolny. 
— Kartka firmy Wodak. Do nu-

meru dzisiejszego dołączamy kartkę 
pocztową firmy W o d a k (Bielsko — 
Śląsk Cieszyński). 

Sukna Bielskie—Najlepsze i naj-
tańsze nabyć można w firmie J. W o -
dak, Bielsko, uL 3-go Maja 27 (patrz 
ogłoszenie). 

— Zebran i e Metalowców. W 
czwartek, dnia 11 lutego r. b., w loka-
lu Sekretarjatu Rady Grodzkiej odby-
ło się zebranie ogólne koła B .B .W.R . 
Metalowców z referatem p. Bancerza 
p. t. .Rola Związków Zawodowych w 
państwie współczesnem". Na zeoraniu 
przewodniczył prezes koła p. Ponia-
towski. P o referacie i ożywionej dys-
kusji na tematy poruszone przez pre-
legenta, zebrani przystąpili do wyboru 
nowego prezesa kota w osobie p. So-
łuby, ponieważ dotychczasowy prezes 
p. Poniatowski nie może pełnić nadal 
swych obowiązków. 

Nowi zarząd Legji Inwalidów 
Wybrani w dniu 7 b. m. na walnera 

zebraniu członkowie nowego zarządu 
Leg j i Inwalidzkiej podzielili się funkcja-
mi w sposób następujący: prezes — p. 
płk. Zukiewicz, vicepreses — p. Ko -
wierski, sekretarz — p. St . Kozak, 
skarbnik — p. Adam Jęczeń. 

NA SREBRNYM EKRANIE 

„Król gór' 
.Król gór" w kinie .Corso" jest świsl 

ną realizacją znanej powieści lakóba 
Krzysztofa Hcera p. t. „Król Beruay . 

Rzecz dzieje się w przepięknie poło-
żonej u podnóża pasmą gór Bernina, 
wiosce szwajcarskiej Pontresiną, w któ-
rej zamieszkiwał dumny .król gór" Ma-
rek, najcelniejszy najlepszy alpinista — 
pałający obłąkańczą wprpst miłością do 
przemiłej i przepięknej blondynki Cylji, 
siostrzenicy tutejszego proboszcza. Lecz 
na przeszkodzie szczęścia tych dwojga 
staje zawiść ludzka, która pogrąża obyd-
woje w straszną, bezdenną rozpacz. Na-
stępuje splot tragicznyah wypadków, 
Marek z Cylją uciekają wreszcie w góry, 
gdzie zrywa się olbrzymia lawina, grze-
biąc -zmarłych w śmiertelnym uścisku 
na wieki. 

Cudowne widoki Szwajcarji, doskonała 
gra Johna Barrymore'a i Wiktora Varko-
nyi oraz Canilli Horn wstrząsają do głębi 
widza. 

Realizator filmu E. Lubicz dał dowód, 
źe jest genjalnym psychologiem. 

Zakład Stolarsko-meblowy 
Józef WRÓBLEWSKI 

wykonuje wszelkie roboty stolarskie 
po cenach b. niskich. 

Reperacje mebli wykonuje b. szybko. 

L u b l i n , Krak.-Przedm. Nr. 36. 
— Tel . 7-88. — 

Na posiedzeniu miejskiego komitetu I 
Ua zwalczania bezrobocia, rzuciłem 
« e d paru miesiącami myśl, aby dla 
miejszenia bezrobocia w Lublinie pod- I 
ąć na szerszą skalę przyłączenie miej-
kich posesji do sieci kanalizacyjnej 
wodociągowej. Wychodzi łem z zało-
enia, iż kanalizacja, która obejmuje 

tylko 19 proc. domów lubelskich, nie 
est właściwie zakończoną inwestycją— 
oietylko pod wzlędem hygjenicznym 
ile i finansowym. Trudno żeby ta zni-
koma ilość domów mogła w należyty 
sposób opłacać procenty od sumy 
ilisko 12 miljonów włożonych w to 
przedsiębiorstwo. Jeśli by więc przy-
Spieszyć tempo połączeń, to zysk był-
Sy potrójny — hygieniczny, finansowy 
[ oołeczny. 

udawałem sobie też sprawę z tru-
i iści finansowych. A l e przy bezwzglę-

dni uznaniu dla oszczędnościowej 
tnilityki p. ministra Prystora, jedno by-
li dla mnie jasnem, że żadna polityka 
ouczędoościowa, czy to państwowa, 
czy samorządowa, czy też nakoniec in-
dywidualna nie może rozwiązać kwe-
ftji bezrobocia. Przeciwnie, przy braku 
wszelkich robót inwestycyjnych ilość 
bezrobotnych będzie raczej się zwięk-
Ętać, niż maleć — i dlatego nie jest 
•skazaną całkowita abstynencja w tej 
uiedzinie. 

I — Myśl ta zdobyła pełne zrozumie- I 
§e u kierownika zarzadu miasta p. 
Piechoty, u p. dyrektora wodociągów 
I kanalizacji p. Turczynowiczu i u 
członka komitetu wojewódzkiego dla 
zwalczania bezrobocia, p. Fiali. Z ich 
inicjatywy nastąpiło zebranie właścieli 
•omów w sali Rady Miejskiej, gdzie 

•ztatały wysłuchane wszystkie dezyde-
Jlrttu mieszkańców Lublina w tej dzie-
• " " m e . Na zasadzie tych danych wy-
• j o c o w a ł p. dyrektor Turczynowicz 
H f tnsowy plan, który obecnie wysyła 

Warszawy, do dyskusji Banku Go-
V*Podarstwa Krajowego, dla zatwier-

Mamy nadzieję, iż dyrektor 
^Fjejscowego oddziału Banku, zarówno 
H£ft i Województwo zechcą swym kre-
• b ^ h poprzeć mocno, ten memorjał, 
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NADESŁANE. 
Do Redakcji 

.Kurjera Lubelskiego* 
w Lublinie. 

Prosimy uprzejmie o łaskawe umie-
szczenie w poczytnem piśmie WPanów 
następującego wyjaśnienia: 

W Nr. 38 „Expressu Lubelskiego I 
Wołyńskiego" z dnia 7 lutego b. r. u-
kazał się artykuł p. t. .Śmiesznie niskie 
ceny iywca pozwalają wędlinlarzom lu-
belskim otwierać coraz tonowe sklepy*. 

Przeciwko umieszczeniu powyższego 
artykułu nie mielibyśmy żadnych za-
strzeżeń, gdyby nie tendencje, z laką 
dokonano przedruku tego artykułu z 
Nr. 21 .Gazety Handlowej" z dnia 27 
stycznia b. r. p. t. .Charakterystyczny 
objaw". Artykuł ten pod takim tytu-
łem I z dodatkiem w tekście jednego 
słowa .handlarzom" cechuje obiekty-
wizm właściwy temu organowi. W uję-
ciu .Ezpressu Lubelskiego" pod tak 
prowokacyjnym tytułem I z celowem 
opuszczeniem słowa .handlarzom" po-
siada już zgoła inne znaczenie I wska-
zuje na zlą wole, z jaką redakcja od 
jakiegoś czasu stale do naszego zawo-
du się odnosi. 

Mamy tego dowody przy każdej zniż-
ce względnie zwyżce cennika na mięso 
wieprzowe I wyroby wędliniarskie. Re-
dakcja stale używa określenia .przy 
stałej tendenc|i zniżkowe) cen żywca 
zniżka cen jest zupełnie uzasadniona". 
To jest w porządkul Skoro jednak na-
stępuję zwyżka, mamy ten sam refren 
tylko z dodatkiem .n i e uzasadniona". 
Kiedyż zatem jest uzasadnienie a kiedy 
g o nie ma? Tu już wyraźnie występuje 
urabianie nieprzychylnej opinjl dla na-
szego zawodu I ubieranie się w togę 
obrońców Interesów ludności. Zbytek 
troskliwości. Władze administracyjne 
badają stan rynku z taką dokładnością 

rowadzą tak wybitną politykę pro-
ko isumencką, źe Ingerencja .EŚpressu", 
miast korzyści przynosi tylko szkodę. 

(-tleml Informacjami szkodzi się nle-
t; KO naszemu zawodowi, ale co waż-
niejsza, podkopuje się autorytet władzy, 
(.omawiając ją albo o brak znajomości 
"*uac|i albo stronniczość dla naszego 

.</odu kosztem konsumenta. Opin|ę 
co regulacji cen, wydają komls|e cenni-
nlkowe, w których konsumenci mają 
większość przedstawicieli i ci do własne) 
krzywdy nie dopuszczą. Tak zatem 
wygląda rola ,Expressu Lubelskiego" 
w .bezstronnym" informowaniu opin|i 
publicznej w dziedzinie aprowlzacyjnej. 
Redakcja „Expressu" chce widocznie 
powrotu histor|i lat 1918—1924 z osła-
wioną działalnością urzędu walki z lich-
wą, który społeczeństwo drogo koszto-
wał, nic w zamian nie dał a wielu na-
szych członków doprowadził do mater-
ialnej ruiny. 

W ostatnim czasie cenniki zmieniały 
się Jak w kalejdoskopie i niejednokrotnie 
wyprzedzały zniżkę cen żywca. Każda 
zmiana cennika podlega szczegółowe| 
analizie cen żywca I kosztów produkc|i 
i wymaga w kierunku zniżki decyzji 
(Jrzędu Wojewódzkiego, w kierunku 
zwyżki zatwierdzenia Min. Spraw Wew-
nętrznych, co trwa niejednokrotnie 
dwa do trzech tygodni. Władze admi-
nistracyjne dalekie są od chęci boga-
cenia naszego czemlosła kosztem kon-
sumenta, nie mogą Jednak również do-
puścić do krzywdzenia nas. Dewizą 
przy ustalaniu cen, którą kierują się 
władze, są prawa podaży i pobytu oraz 
gospodarczo usprawiedliwionych kosz-
tów produkcji i wymiany. 

Faktu spadku konsumcjl mięsa wiep-
rzowego i wędlin na terenie Lublina, 
nie obali gołosłowne przeczenie redakcji 
„Expressu Lubelskiego*, gdyż najlep-
szą wymową I dowodem są cyfry. 
I tak: 

. Zabito sztuk 
w roku 

Spadek 
d o roku 
poprzed-

n iego 

Spadek 
d o roku 

1925 

1925 — 21890 
1926 — 17.718 
1927 — 17.213 
1928 — 18,585 
1929 — 16.666 
1930 — 15860 
1931 — 14.257 

19,05 t 
2.9 X + 

10,3 * 
4,8 X 

10,3 t 

i9jbsx 
21.3 * 
15.1 % 
236 % 
27.6 % 
34,8 % 

Istnieje zatem spadek czy nie? 
Niezaprzeczone prawo ekonom|l 

twierdzi, źe podaż rodzi popyt. Wyglą-
da to na paradoks, a |ednak życie po-
twlerdia co Innego. W myśl tego pra-
wa I skutkiem widocznego spadku ob-
rotów zmuszeni |esteśmy ustawiać na-
sze wyroby niemal pod oczy konsumen-
ta, by w ten sposób zachęcić go do 
konsumc|l. Dzieje się to właśnie przez 
nadmierne nasycenie rynku odpadkami 
bekonowemi, których mle|scowa beko-
nlarnla nie 10.000 kg. lecz około 30.000 
kg. tygodniowo rzuca na miejscowy 
rynek. 

Gdy F-a .Bat'a" urządziła swój sklep 
dla zwykłego obuwia Iście po europej-
sku, to redakcji .Expressu" nie dziwi-
ło, gdy F-a Poels w przeciągu jednego 
roku urlichomlla aż 4 sklepy dla sprze-
daży odpadków bekonowych, uważa się 
to za objaw zupełnie naturalny, gdy |a-
kaś obcokrajowa turecka firma urządzi-
ła piekarnię z prawdziwym komfortem, 
nikt słowa nawet nie pisnął, skoro Jed-
nak wędllnlarz urządził swój sklep we-
dług sanitarnych wymogów, nazywa się 
to .luksusem" a tymczasem jest to tyl-
ko wymóg ustawy. Czyż zatem mamy 
wracać do straganowego sposobu sprze-
daży wędlin jak za króla Ćwieczka? 

Święta Bożego Narodzenia są okre-
sem wzmożonych zakupów I ten właś-
nie okres został wykorzystany dla za-
reklamowania nowych fali] I to kosztem 
patentu 67 zł. 50 gr., podczas gdy re-
klama w 'prasie zażądała aż 500 zł. Nie 
koszt patentu jest decydującym o uru-
chomieniu przed Nowym Rokiem dane-
go zakładu, lecz konjunktura. Takich 
flljl powstało w grudniu dwie, a w sty-
czniu następne dwie. Czyż te cztery 
grzyby to tak wiele po deszczu? 

A teraz to co najważniejsze. Te .śmie-
sznie niskie ceny, które pozwalają wę-
dliniarzom lubelskim otwierać coraz to 
nowe sklepy" w artykule .Gazety Han-
dlowe)" wyglądają nieco odmiennie. I 
tu właśnie wychodzi na jaw demagogia 
.Expressu Lubelskiego". 

.Zniżka cen żywca i nlezorganlzowa-
na przez hodowców sprzedaż trzody 
ch lewne ) I bydła roga tego umożl iwia 
h a n d l a r z o m nabywanie Ich od rol-
nika p o Śmiesznie male j cenie . Powsta-
n ie Giełdy 11. d . " 

a więc h a n d l a r z o m . Panie Redak-
torze, a nie wędllnlarzoml Jak robić 
przedruk, to kropka w kropkę, Inaczej 
jest to plagiat, to w dziennikarstwie na-
zywa się bardzo pospolicie i bardzo 
b r z y d k o i n a c z e j . O t o J e d n a k s i ę u p o -
mina .Gazeta Handlowa". Nam chodzi 
Jedynie tylko o wykazanie tendencyj-
ności .Expressu", o wykazanie złe] woli 
i uprawianie demagog] !1 . 

Przeszli byśmy nad tem do porządku 
dziennego, Jakto Już tylokrotnie czynillś-
my, gdy zaczepił .Express" nasz zawód. W 
danym wypadku chodzi nam o udowo-
dnienie tych złych obyczajów, które zna-
mionują ten organ brukowy I poinfor-
mowanie opinjl, że ceny płacone przez 
rzeźników 1 wędliniarzy lubelskich, są 
ściśle kontrolowane przez władze admi-
nistracyjne I stosownie do kształtowa-
nia się tych cen, ustalane są ceny mię-
sa I wędlin. 

Faktem Jest Jedynie to, źe zgraja han-
dlarzy, zorganizowała się w szajkę i na-
pastuje producentów przed rzeźnią na 
Tatarach, ofiarując znacznie wyższe ce-
ny, aby zwabić tylko producenta na te-
ren rzeźni, skąd już trzody w stanie 
żywym wywieźć ze względów weteryna-
ryjnych niemoże. Postawiwszy takiego 
producenta w przymusowe położenie, 
ofiarują I płacą faktycznie śmieszne ce-
ny za towar. Ale to są handlarze, któ-
rzy skupują towar dla Firmy Poels, I 
tym rabunkiem niech się zalnteresu|ą I 
prasa I miarodajne czynniki. To są fak-
ty, na które już tylokrotnie zwracaliśmy 
uwagę miarodajnych czynników, Jednak 
Jak dotąd bezskutecznie. Pod Ich adre-
sem należało skierować w mowie bę-
dący artykuł. Adresat był zupełnie fał-
szywie wskazany. 

Kończąc na tem, nie będziemy się 
Już wlęce) tą sprawą zajmowali, gdyż 
szkoda czasu i słów. 

Łączymy prawdziwe wyrazy szacunku 
I poważania 

Iinid Chrziłtijiiskitgi Cecha Hiefników 
I Wedlinlaizy * Lublinie. 

Lublin, 9 lutego 1932 r. 

N a j w i ę k s z a f a b r y k a aukna w B i e l i k u 

A . R A P A P O R T i 8 
poleca 

najelegantsza I wysoko gatunkowe molerjaly. 

? f t . w E U l i c a S T A S Z I C A H r . 2 
Ceny i e l ł ł e fabryczne. 

Wysoka jakość towaru. 
200 

T A N I E KUPNO! 
Dale si? jedynie oskoleuolf tylko w firmie 
„POLSKI TOWAR" 

bo ty lko za zł. 16.75 gr. 

wysyłamy: -1 mtr. .Tweedu* p. wełnianego z Jed-
wabiem we wszystkich kolorach I w najnowszych 
deseniach na elegancką świąteczną suknię dam-
ską, 1 pullower damski z kołnierzykiem sporto-
wym, przetkany z Jedwabiem w najmodniejszych 
wiedeńskich wzorach, 1 garnitur bielizny dam-
skiej (to jest koszula I majtki) z dobrego białego 
płótna inodnle haftowany, 1 biustonosz z pope-
liny jedwabnej (kolor w/g żądania), 1 parę poń-
czoch jedwabnych w wszelkich kolorach 1 8 chu-
steczki batystowe białe lub kolorowe. To wszy-
stko razem wysyłamy tylko za zł. 10.75 gr. Ko-
szta przesyłki zł. 2.50 gr. płaci odbiorca. 

T y l k o za zł. 24, 

wysyłamy: 1 sztuczkę płótna białego, 17 mtr. w 
dobrym gatunku na bieliznę wszelkiego rodzaju, 
6 mtr. herlngsbonny (dymki) w kolorze czysto-
blałym w najlepszym gat., na 8 pary kalesonów 
męskich, 3 mt. zefiru w żakardowych wzorach 
na elegancką koszulę męską, lub na 2 bluzki 
damskie, 4 mtr. płótua ręcznikowego waf lowe-
go na 3 długie, dobre ręczniki, łub 2 ręczniki 
kąpielowe (frote) w dobrym gat., 1 prześcieradło 
białe z kantami, pełne) długości i szerokości I 8 
tuziny guzików do bielizny. T o wszystko razem 
wysyłamy tylko za zł. 24. 

Ty lko za zł. 26, 

wysyłamy: 1 kołdrę watową z obustronnem po-
wleczeniem salynowcm z czystej białej waty w 
dobrym gat., pełnej długości 1 szerokości (kolory 
w/g żądania) 1 kapę z dobrego, białego płótna 
na pokrycie kołdry watowej, ozdobioną ażurkami 
w modnych wzorach, lub 1 dużą, białą powlokę, 
2 powtoczkl z dobrego, białego płótua. ozdobio-
ne ażurkami w modnych wzorach i 1 przeście-
radło białe z kantami w dobrym gat. T o wszy-
stko razem wysyłamy tylko za zł. 26. Koszta 
przesyłki z powyższych kompletów zł. 3 25 gr. 
płaci kupujący. 

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem 
pocztowem, po otrzymaniu listownego zamówie-
nia. W razie niespodobania się towaru, przyjmu-
jemy z powrotem I pieniądze natychmiast zwra-
camy. Zamówienia prosimy adresować: 

F i l a . .POLSKI TOWAR" , » 
Skrzynka pocz towa 208. 

Na żądanie wysyłamy bezpłatnie cenillkł na 
wszelkie towary z ogromną zniżką cen. 239 

Ogłasza j c i e s ię 
.Kurjerze Lubelskim" w 

Z a w i a d o m i e n i e . 

Niniejszem podaję do wiadomości, że z dnitn 
1-go stycznia r. b. została otwarta 

Restaurac ja 
„ N o w a Gwiazda " 

Lub l in , N a r u t o w i c z a 19. 

Wydaje codziennie: śn iadan ia , ob i ady i kolacje 
po cenach Umiarkowanych. 

Kuchnia prowadzona Jest pod kierownictw^ 
znanego kuchmistrza. 

285 Z poważaniem Mi ros ław , 

| D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

DO sprzedania wózek 
dziecinny, używany, 

w dobrym stanie. Wia-
domość uL Staszica M 
14 m. 2. 240 

p 1ANINA. fortepiany 
* I fłsharmonje nowe 

I używane po cenach 
niskich, gotówką i „ s 

roty. Strojenia, korek-
la, kupco używanych, 
Lublin, ul. Zamojska 13 
tel. 14-88—Jan Grzćgo! 
rzewski. 2M 

Kino „PAŁACE" Teatr 
Szp i t a lna I I . 

DZIŚ I I ONI N A S T Ę P N Y C H ! DZIŚ ! 
wspaniała premjera p. t. 

KREW NA PIASKU 
dramat w 10 aktach.J 

W roli głównej 
niezapomniany: 

urocza U L A LEE i N ITA NALDI . 
R0D0.1F BiiTlIlł 

Początek codz. o gpdż'. 5 pp., soboty, niedziele 1 
święta o g . 3 pp. O s t a l i seans o g. 10wica. 
Do obrazu przygrywa orkiestra koncertowa pod 

dyrekcją p. Cz. .SZpiLFOGLA. 
Ceny miejsc: od 50 g r o s z y d a 1 zł. 

Anons! „ H R A B I N A P A R Y Ż A " Wkrótcd 

K i n o - . . A D R J A " T e a t r 

Od piątku dnia 12 lutego 1932 r. 
N a j w i ę k s z y f i l m św ia t a 

BITWA NAD SOMMĄ 
Zdjęcia dokonane w r. 1916 podczas największych 

walk. 
Nadprogram na scenie! 
Atrakcyjne występy Eklotco - Tanecznej Sensacji 

P. W . K. w Pafals de Dance w Poznania, r 
3 C O N R A D I 3 

Urocza La Carmen jako ż ywy motyl 
Domc Serpantlne odtańczy młodociana tancerki 

duet taneczny brawurowy sióstr Pisarskich 
Wspaniała gra barw. Niewidziana dotychczas 

elektro-elekla świetlne. 
Ceny biletów: na 1-szy seans od 25 gr. do 40 gr. 

następne seanse o d 40 gr. do 70gr. 
Początek w dni powszednie o g . 4 pp., w soboty 

niedziele i święta o g . 2 pp. 

Wielki Konkurs „Kurjera Lubelskiego" 
Kto złoży w Redakcii .Kur je ra ' , w dniu 15 lutego r . b. pełnokursowy, 

czterdziestogroszowy bilet Autobusów Komunikacji Miejskiej 

Jlft 157984 — otrzyma 50 złotych. 
Szczęśliwy posiadacz takiegoż biletu oznaczonego 

Sto 129269-otrzyma 30 złotych. 
Trzecia nagroda w wysokości 20 złotych wpłacona zostanie temu, kto 

przedłoży pełnokursowy bilet Autobusów Miejskich 

ł k 100069. 
Premje dziesięciozłotowe przypadną w udziale posiadaczom biletó 

oznaczonych numerami: 

12067, 15967. 36554. 87164. 101438. 107362, 112594 
132710, 134536, 145309. 

Wszystk ie w y ż e j wymien i one w y g r a n e Konkursu wyp łaca 

Redakcja „Kurjera Lubelskiego", Lublin, Plac Litewski 
w dniu 15 lu tego r. b. od godz . 2-e j popołudniu. 

Redaktor nacze lny JOZEF C Z E C H O W I C Z . S e k r e t a r z Redakcj i 1 Red. Odpow. : ZYGMUNT G R O C H O W S K I . 
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